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Wiadomości z Chin nadeszłe telegrafem 

do Anglii nowym dowodem złćj wiary 
Chińczyków. Ntósownie do warunków trak­
tatu zawartego w Tien-tsin w r. z. posłowie 
francuski i angielski płynęli do Pekinu. Na 
rzece Peiho puścić nie chciano eskadr sprzy­
mierzonych. Znać, że uiemiano nigdy za­
miaru wykonać zobowiązań traktatem przy­
jętych, bo Francuzi i Anglicy znaleźli Chiń­
czyków tak dobrze przygotowanych do o -  
brony przejścia, iż chcqc je sforsować po­
nieśli znaczny porażkę. Pierwsza to poraż­
ka sprzymierzeńców w Chinach; zapewne 
będzie ostatnię. Jeżeli telegramy donoczęce o 
pomienionej klęsce potwierdzone zostanę w zu­
pełności, wojna na nowo rozpoczęć się musi— 
i zakończyć się pokojem w Pekinie. Pokój bez 
rękojmi okazał się zawieszeniem tylko broni 
dla Chińczyków. Europe j czy ko wie nie mogę 
zawierać traktatu z Państwem Niebieskiem, 
tak jakby go zawierali z jakiem państwem 
chrześciańskiem. Muszę żędać rękojmi, któ- 
reby im warowały wykonanie podpisanych 
warunków.

Wojna z Chinami jest trudna i kosztowna, 
a jednakowoż ani przypuścić, by jej Fran- 
cya i Anglia podjęć nie miały. Trzeba do­
kończyć rozpoczętego ostatnię wyprawę dzie­
ła . Wprawdzie niespodzianka ta chińska 
spada na Europę w chwili, gdzie ta nierów­
nie ważniejszę, a przynajmniej bliższę spra­
wę zajęta, lecz wszystko co się Wschodu 
tyczy, jakkolwiek odległe, nie jest i niepo- 
winno być dla Europy obojętnem. Atoli kto 
wie, czy ów dziwny wypadek na rzece Peiho 
nie będzie miał wpływu bezpośrednio na 
politykę europejskę, co większa na zacho- 
dnię. Kto wie, czy nie zbliży Francyi z An­
g l i ę  czy nie wzmocni owego przymierza, 
które już za tak osłabione głoszono. B yły  
głosy , które przewidywały takie różnice w po­
lityce i takę sprzeczność w interesach mię­
dzy Francyę i A nglię, iż w końcu, w oddali, 
ukazywano wojnę między temi mocarstwami* 
Teraz, jak mówi depesza, Monitor każe znów 
przewidywać wojnę, lecz wspólnie z Anglię 
prowadzonę. Zbliżenie więc następi konie­
cznie, bo eskadry nie mogę wspólnie wojować 
na rzece Peiho, a zarazem zagrażać sobie na­
wzajem na kanale i morzu śródziemnem. Otóż 
więc, dla czego Chiny będę miały zaszczyt 
zajmowania Europy- pomimo kwestyi w ło­
skiój, inaczśj bowiem wętpić można, aby by­
ły  tego honoru dostępiły.

Korespoaiencya Ciaw*
Berlin 14 wrześni*; 

t  Kwestya reformy Bundestagu, a raczój, jak 
dotąd, kwestya agitacyi w jój interesie, staje się 
z dnia na dzień poważniejszą. Zyskała ona nieja­

ko legalną sankcyą, a tóm samóm podniosła się, 
więcój niż oczekiwać było można, moralnie, od 
chwili, kiedy jeden z książąt panujących (kobur- 
sko-gotajski) uznał jój słuszność i oświadczył go­
towość _ swoję służenia jój wszelkiemi osobistemi 
ofiarami. Oświadczenie to wprawiło rządy po­
mniejszych, mianowicie zaś pośrednich państw 
w niejaki ambaras. Z jednój strony nie chciałyby 
się one sprzeciwiać reformie Bundestagu, bo toby 
było ozynem niepatryotycznym, z drugićj strony 
nie mają wcale ochoty, składać na ołtarzu jój ta­
kich jak książę gotajski ofiar. Idzie głównie o to, 
mówią urzędowe organa prasy tych państw po- 
średmoh, aby wzmoonić centralną władzę Niemiec 
jednośoią dyplomatycznego i militarnego działania, 
złożyć się mającego w ręce Prus. Państwom po­
mniejszym, tak organa te dalój rozumują, łatwo 
ponieść ofiarę z praw i prerogatyw politycznój 
swój udzielnośoi, albowiem one ani osobnój za gra­
nicą nie prowadzą dyplomacyi, ani nad drobnemi 
kontyngensami swemi, tworzącemi zbiorowe kor­
pusy, nie mają osobnój komendy. Wcale inaczój 
się rzecz ma z Saksonią, Hanowerem, Wirtem­
bergiom i Bawaryą. Ofiara, którąby one w dyplo­
matycznym i militarnym względzie poniosły, mia­
łaby^ wcale inną i daleko większą wartość. Zrze­
czenie się przez nie praw tych i prerogatyw by­
łoby rzeozymstym uszczerbkiem, wyrządzonym 
samowolnie ich politycznój udzielności. Państwa 
te pośrednie nie mogą zatóm bez poniżenia się 
zstępować na stanowisko państw pomniejszych, ani 
te* ich ła tw ego , nio nie kosztującego patryoty- 
zmu brać dla siebie za przykład  do naśladowania.

Natomiast w ludnościach miejskich północnych 
Niemiec, książę gotajski stał się od razu nsjpopu- 
arniejszym z panujących. Agitaoya się podwoiła. 

Jedno miasto po drugióm przystępuje licznemi 
lodpisami albo wprost do programu eisenachskie- 
50 , albo ogłasza w duchu jego osobne deklara- 
cye. Miasta pruskie, powodowane czy to skrupu­
łem skromności, że to właśnie Prusy mają otrzy­
mać dyplomatyczną i militarną hegemonią Niemiec, 
czy w oczekiwaniu, że rząd sam weźmie w spra­
wie tój inioyatywę, nie kwapiły się zbytecznie 
z wynurzaniem patryotyzmu swego. Nie chciano 
życzeń swych ani zbytecznie rozdymać, ani ście­
śniać. Lękano się z jednój strony skompromito­
wania się, doświadczywszy go do sytu w ciągu 
wojny włoskiój, z drugićj strony ociągano się 
z wystąpieniem na widok publiczny z patryoty- 
zmem względami praktyoznemi zanadto ostudzo­
nym. Trzymano się środkowój drogi rozsądnego 
umiarkowania, które obeonie cechuje zarówno po­
litykę rządu jak duchowe usposobienie mieszkań­
ców. Uważano więc za rzecz najpraktyczniejszą, 
aby deklaracye w interesie reformy Bundestagu 
przedsiębrać w ciałach wyborców sejmowych i 
składać je na ręce posłów do dalszego popierania. 
Pak zrobiono w Berlinie, w Magdeburgu i w in­
nych miastach. Jeden Szczecin, który ze wszy­
stkich miast pruskich najprzód się odezwał, inną 
Poszedł drogą, wystósowawszy wprost adres do 
R tęcią  Rejenta. Nie bez ciekawości wyglądano 
nań odpowiedzi. Pragniono dowiedzieć się, jak się 
£2%d na sprawę reformy Bundestagu zapatruje. 
Ho tego widzenia tak wygodnie i bezpiecznie by­
ło zastósować swoje działanie, z dnia na dzień 
opóźniane.

Odpowiedź niecierpliwie oczekiwana zjawiła się 
nagle w wczorajszych dziennikach—prawdziwy bal­
sam dla rozsądnych i umiarkowanych, zimna ką­
piel dla gorączką trapionych polityków. Odpo­
wiedz dana z polecenia Księcia Rejenta przez mi­
nistra spraw wewnętrznych hr. Schwerina. „Przez

popieranie wspólnych niemieokich interesów na 
polach tych, na których osiągnienia praktycznych 
skutków spodziewać się można; przez wzmocnie­
nie obronnych sił ojozyzny, przez utwierdzenie za­
gwarantowanych stosunków prawnych w całóm 
terytoryum związkowóm, mniema rząd w obecnój 
chwili więcój być Niemcom użyteoznym, niż przez 
przedwczesne wnioski o zmiany w ustawie związ- 
kowój*. Oto główna treść odpowiedzi. Reszty 
sami dopełnić nie omieszkacie. (Odpowiedź tę po­
daliśmy onegdaj. &)•

„ ..........................   1 2  września.
Potwierdzają się wiadomośoi o wystąpieniu księ­

cia Grammont w przedmiocie legaoyj i reform 
w państwie Kośoielnem. Ambasador miał oświad­
czyć, że załoga francuzka opuści Rzym na począ­
tku zimy, a gdy się temu sprzeciwiano, miał o- 
świadczyć, że załoga opuści miasto na Wielkanoo. 
Zdaje się, że Cesarz życzy sobie, aby legacye two­
rzyły osobne ciało pod zwierzchnością Ojca świę­
tego z opłatą roczną 16 milionów franków. Wia­
domo, że przychody oałego państwa Kościelnego 
z legaoyami czyli z Romanią wynoszą 100 milio­
nów fr. Ta suma jest potrzebna na opłacenie ko­
sztów administraoyi. W  pewnyoh sferach powyższe 
wiadomośoi zostały nie źle przyjęte. Cesarz obie­
ra różne drogi, zwalnia lub przyśpiesza swe kro­
ki, stósownie do okolicznośoi, ale jak widzimy, po­
lityki swój nie zmienia.

K rytyki artykułu  M onitora o W łoszech nie n- 
stają tak  we Franoyi ja k  w Anglii. Opinia nie 
wszędzie zrozumiała ten artykuł. Cesarz go ogło­
sił dla tłumaczenia swój poozątkowój polityki i 
niewykonania traktatu w Villafranoa, ogłosił go, 
jak tu mówią „par convenance, par acquit de con- 
cienoe“, lecz dał poznać, że przechyla się na stro­
nę zasady narodowćj. Artykuł Monitora zneutrali­
zował depesze zawistne lorda John Russella, 0 - 
bieoująoe Piemontowi poparoie. Po tern co się zro­
biło w księstwaoh i co uczuło się w Londynie lub 
Ostendzie, Cesarz nie mógł inaazćj postąpić. Są 
poważne osoby, które nie widzą jeszcze, aby rzecz 
była stanowczo zdecydowana, które są przekona­
ne, że Cesarz może jeszoze zrobić co będzie chciał, 
że może dmuchnąć a wszystkie roboty księstw u- 
padną, że armia księstw liczyła rzeczywiście pod­
czas wojny tylko 1,500 ludzi, a dziś liczy tylko 
700. Osoby te rachują na widzenie się Cesarza 
z królem belgijskim, który dziś ma odgrywać ro­
lę pośrednika między Franoyą a Austryą, rachują 
na spodziewane widzenie się dwóch Cesarzów, na 
misyą pana Bietn, wreszcie na interesa dwóch 
cesarstw, z których jedno nie choe kongresu, a 
drugie ma się go lękać lub choieć jego ogranicze­
nia do samój sprawy włoskiój. Osobom, o których 
mówię, °h°ó zasługują na uwagę, nie można zu­
pełnie zawierzyć. Artykuł Monitora zapowiedział 
prawie wyraźnie, że zdaje decyzyą sprawy wło­
skiój na kongres. Od tego ozasu nic nie pokaza­
ło, aby Cesarz zmienił swe widzenie rzeczy. Spra­
wa kongresu zaozyna się. Lord Russell miał go 
zażądać urzędownie. Nie wierzę, aby Francya lę­
kała się powszechnego kongresu, a gdyby to było 
prawdą, złożyć trzeba na przeciwne okoliczno­
ści, jeżeli kongres zagaja często nowe sprawy, 
choć ioh me zakończa. Lord Palmerston zapowie­
dział był, *0 Anglia wystąpi w obronie traktatu 
wiedeńskiego w jednój stronie, ale to nie ma zna- 
ozyć, aby wystąpiła w jego obronie w stronie in- 
nój. Czy lord Derby nie powiedział, że Anglia 
przychyli się do rewizyi traktatu wiedeńskiego? 
Wyjście z traktatu z r. 1815 jest zaiste ciasne i

nie wiele Włochom obiecujące, zasada czyli idea 
francuzka, jak się wyraża artykuł Monitora, jest 
szczerą, ale po tern co się robi we Włoszech, tru­
dno przypuścić, aby idea nie wpłynęła i na kon­
gres, szczególniój kiedy jój obronicielką byłaby 
Francya. Gdyby kongres ogólny miał ograniczyć 
przeobrażenie do tego tylko, czego chciała i Ro- 
sya, gdyby miał zamknąć drogę do dalszego prze­
obrażenia, gdyby miała się utrzymać doktryna Ti- 
mesa, wtenozas lepiej by było może, gdyby ogól­
nego kongresu nie było.

CZĘŚĆ L l T E R i C E O - l R T O I I C I N A .  

Od Morza z Holandyi.

(Dokończenie).
Charakter ludu holenderskiego wart jest aby go 

badać i zastanowić się nad nim. Jest to naród 
pracowity, wytrwały; w rzeozywistośoi zatopiony, 
leoz uozoiwy, spokojny, umiarkowany w żądzach. 
W  obronie rzeozywistośoi osiągniętój lub dla jój 
zdobyois, zdolny jest największego trudu i po- 
święoenia. Zwykle jest poważny i tylko do peryo- 
dyoznój wesołośoi sposobny, jako to w czas kier­
maszów, świąt dorocznych, leoz w tenozas tę we­
sołość do zapamiętałość 1 szału posuwa. Widać 
w nim pewną godność, która przypomiQa jego da­
wniejszą świetną przyazłość. Jeżeli nie jeden ku- 
pieo weneoki był królem, takim jakim go w An­
tonin Szekspir przedstaw , bogacze holenderscy 
posiadali szozególniój dawniej, właśoiwy sobie nie

Domniemania są najsprzeczniejsze o sposobie 
w jaki może załatwić sprawę księstw kongres szcze­
gólny lub ogólny. Nie sądzę, aby wszystkie księ­
stwa Piemontowi się dostały. Toskania ma wróoić 
do dawnego księcia lub otrzymać innego. Siłcle 
wynalazł sekret na ocalenie Weneoyi. Choe on 
wykupienia jój... przez całą Europę. Język Mor­
ning Posła o zadaniach kongresu w sprawie wło­
skiój powiększył obawy dzienników katolickich. 
Wiecie, że Papież jest chory i że słabość jego 
przeciąga się.

Uniters, który pragnie zawsze wojny Franoyi 
z Anglią, widzi nieuchronną wojnę i dążenie Fran­
cyi do przymierza z Austryą i Hiszpanią, czyli do 
przymierza katolickiego, ale krępowany polityką 
dotąd ciemną, nie śmiał nigdy rozwinąć oałój roz­
ciągłości lub wszystkich naturalnych następstw te­
go przymierza. Dziennik TJniters widząc woj­
nę, przewiduje już atak na Gibraltar, na Maltę 
itd. Nie tak groźnie mają się rzeczy. Rząd francuzki 
stara się pokazywać, że się mało zbroi na morzu 
Po dwóch wojnach mało płodnych, opinia poko­
jowa wznowiła się. Tylko Anglia podaje że się 
zbroi. Zabawnem jest, że aby dać żołnierzom angiel­
skim zwinność cechującą wojsko francuzkie, an­
gielski minister wojny każe ich uczyć gimnastyki i 
tańców, a nadto grać w bilard i w palanta (sic). An­
glia zbroi Gibraltar, Maltę i Korfu, zakłada w New­
castle ludwisamią dział Armstrongskich i chce 
mieć tak donośne działa, żeby mogły bombardo­
wać Calais z Dover (sio). Tymczasem “Lewiatan* 
czyli „Great Eastern*, który miał rozbijać flotę 
franonzką, uległ nieszczęściu. Kooiół jego pękł i 
pod Hastings zabił lub pokaleczył trzynastu pa- 
laozy. Wypadek ten sprawił tu ogromną radość 
1 okoliczności są takie, że jój dzienniki nie ukry­
ły. Tutejsze dzienniki zajmują się także z niejaką 
chciwością nową sprzeczką Anglii ze Stanami Zje- 
dnoczonemi o zajęcie wyspy przy ujściu rzeki 
Frazer. Patrie wyraźnie powiedziała, że posłanie 
floty angielskiój pod Aleksandryą w toku wojny 
włoskiój, miało na celu zajęcie Aleksandryi i pod­
prowadzenie paszy Egiptu pod władzą Sułtana i 
że temu tylko pokój przeszkodził.

Wczoraj w niedzielę odbyło się w kościele Wnie­
bowzięcia piękne nabożeństwo na rzecz zakładu 
sióstr śgo Kazimierza; oelebrował nuncyusz papie­
ski. Na tem nabożeństwie przemówił znowu gorą­
co ksiądz Duguerry proboszcz kościoła śtój Magda­
leny. Przytomnych pobożnych było dużo i między 
nimi był jeden redaktor UtUcera.

Floty angielskie i franouzkie poniosły bolesne 
Straty pod Peiho w Chinach, szczególniój flota 
angielska. Trzeba być przygotowanym, że się 
wkrótoe pomszczą. *

Z  S t  Sauyeur donoszą o nowym stanie Cesa- 
” °7>J 1 P0Plerają to okolicznością, że Cesarzowa 
postała do kościoła marsylskiego bogatą suknię, 
storą misła na sobie przy wywodzie. Cesarstwo 
ł  już W Biarritz. Książę Napoleon podróżuje ja- 

Ko malkontent i ofiara polityki nieurnanój lub u-

powiem majestat, ale powagę, godność, nawet coś 
podobnego do wielkości, które nadaje wolność po- 
lityozna, i dawne dziedzictwo dostatków. Niczóm 
więc na m0h ani wrażenia wywrzeć, ani ich za- 
dziwić, ani upokorzyć niemożna było. Książę J e . 
nerał Ziem Podolskich Czartoryski zwykł był o- 
powiadać, że gdy podróżował po Holandyi, przy- 
byl w Amsterdamie do jednego z najpierwszych 
bankierów z listem kredytowym. Hdy go nie za­
raz przypuszczono do niego, zniecierpliwiony chciał 
mu dać nozuć uohybienie jakiego się względem 
niego dopuszczono. Wszedłszy do pokoju sławne­
go bogaoza zastał go siedzącego w krześle, i grze- 
jąoego się nad tyglem napełnionym rozpalonemi 
węgl*m,‘ Był to staruszek mały, zgarbiony, nie­
pozorny*. w jarmułoe na głowie. Na przybycie 
księoi* nw powstał, nie zdjął myolri, lecz zapytał 
obojętnie „ 0 0  mu ma do powiedzenia.* Książę tóm 
bardziój obrażony przybrał postać i powagę pań­
ską, którą umiał się odznaozać i rzekł: „Jestem 
„Ksiątę Czartoryski* — bogaoz nieporuszył się — 
.Jenerał Ziem Podolskioh* — i na to nie powstał
. _K*ać TTmAIa n/t1dłr«A/«AN *z krzesła-* „brat oioteozny Króla polskiego" — i | „kto przestał

jeszoze jarmułki nie zdjął. Widząc, urodzenie 
i dostojność żadnego na nim wrażenia nie spra­
wiły, choiał mu bogactwem wyższość swoją oka­
zać, i pokazując list kredytowy rzekł: „żądam wy- 
„płaty natychmiast miliona złotych, ożyli 50,000 
„dukatów.* Bogaoz wziął w rękę kredytywę, prze­
czytał, zadzwonił, j do wohodząoego sekretarza 
rzekł spokojnie, obojętnie: „Wypłacić temu pum  
50,000 dukatów.*— Wolę tę nie udaną choć nie 
bardzo uprzejmą, i nieogładzoną obojętność ban­
kiera holenderskiego, od ponfałój nprzejmośoi, i 
zażyłości, próżnością tchnąoój, jakiój sobie dzisiejsi 
zbogaoeni bogacze z wyższymi od siebie i uro­
dzeniem i **sługą, * stanowiskiem spółeozeńskióm 
dozwalają*

Holandya jest krajem pod względem politycznym 
i towarzyskim zasługującym na nwagę. j eat w nim 
wolność i swoboda, leoz połąozona z uszanowa­
niem dla władzy i prawa. Wolność i swoboda nie 
dzisiejsza, _bô  już od ozasu uzyskania niepodległo­
ści trzy wieki lioząca. Jeżeli jak nasz Jan Kocha­
nowski powiedział: „Ten pan zdaniem mojóm,

L lA  n M A a i a )  _ . .  i _ a  ft lA Ó a lt   S _

jedynozego człowieka i narodu na umiarkowaniu 
żądz jego polega, naród holenderski jest i szozę- 
śliwym, i podług Kochanowskiego prawdziwym 
panem. Miał on ś wietną przeszłość. Był potężnym 
na morzu, silnym na lądzie. Czasy tój potęgi prze­
szły. Nie kusi się dzisiaj Holandya o jój odzyska­
nie, nie pożąda przewagi, nawet wpływu polity- 
oznego, poprzestaje na pomyślności wewnętrsnój, 
na swobodzie ustalonćj, na uszanowaniu prawa 
opartój. Dobry byt ludu jest przedmiotem szcze- 
gólnój rządu troskliwości. P odatk i są dość zna­
czne lecz te zwłaszcza konsumpcyę, j mogących 
wiele konsumować dotyk»j»- Ubytek drogo opła­
cać się skarbowi musi. Podatek od drzwi, okien, 
kominów, p o jazd ó w , słożąoych, jest znaczny, lecz 
za to tytuń, który jes‘ jedną z najpierwszych, i 
najulubieńszyob potrzeb ludu holenderskiego wol­
ny od wszelkiój opłaty. Pomyślność też w niżsiój 
klasie jest powszechna, 1 włościanin holenderski

t  najprzyjemniejszych oznak prawdziwój cywiliza-
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znanej tylko cząstkowo w artykule Morutora. D o­
stojny książę ma kupić w Szwajoaryi majętność 
za posag żony. K ról belgijski stanie w Biarritz u 
intendenta cesarskiego. Do Biarritz jedzie hr. W a­
lewski. U da się t*m i pan Reiset, który dopiero 
d,rś wrócił do Paryża z Włoch. Przybył tu  z O - 
stendy br. Pouitalós dla widzenia się z hr. W a­
lewskim. . .

Akademia trudni się magnetycznym fenomenem 
który zdarzył się na drutach telegraficznych, a  
który wszystkie obserwaoye tłumaczą przez wpływ 
zorzy północnój. Paryż mnićj szczęśliwy niż K ra­
ków, nie widział wcale zorzy, bo nad nim wzno 
si się co noc nieprzestmna zorza a raczój łuna 
paryzka, pochodząca z milionowych lamp gazo­
wych. Tutejsza jesień jest piękna. Żniwo pokazało 
się ostatecznie dobre. Zbiór win będzie także do­
bry. Dzięki drogom żelaznym, mamy teraz w P a ­
ryżu za pomierną cenę wielkie winogrona pro- 
wanckie i langwedockie.

L o n d y n  10 września.
SS. Zdaje s ię , iż jest zamiarem polityków man- 

cbesterskich wprowadzić znowu w ruch sprawę 
reformy. P . Bright już miał zwykłą w tym przed­
miocie mowę w Huddersfield, na zgromadzeniu 
stronników szwagra swego p. Leatham , którego 
wybór od parlam entu, jak wiadomo, unieważnio­
ny był za użycie nieprawych i przekupnych środ­
ków. W  mowie tój p. Bright wspomina nieco o 
sob.e, nieco o reformie, ale najwięcój występuje 
przeciw dziedzicznie uprzywilejowanej klasie. Mię­
dzy innemi zdaniami o tój ostatniój, oświadczył, 
że jeszcze nie zdarzyło mu się znaleść w uprzy- 
wil jowi nćj klasie ludzi odznaczających się umy- 
słowemi zdolnościami, dodając, że nigdy nie spot­
kał człowieka tytułowego lub rodowego dumnego 
z swych przodków, któremuby nie znalazł równe­
go, pomiędzy tymi którzy podobnych pretensyj 
nie mają. Srczęśeio dla A nglii, że takie zajsdłe 
zaczepki odbywają się między potulnymi kwakra- 
mi i n;e zagrażają ani konstytucyi k ra ju , ani s o- 
sunkom jego wewnętrznym, na których cała jego 
siła jest opartą, a co naród angielski dobrze poj­
muje.

Wczoraj był w Surrey-G arden, wielki meeting 
rob tników budowli, na którym do 9000 ich się 
zgr madtiło. Kilku z nich przemawiało w taki 
sposób, że na mównicy parlamentu mogliby się 
popisać. Porządek i zwykłe przepisy publicznych 
zg-om ad'eń najdokładniój były tam zachowane. 
Trwać dalój w oporze i w żądaniach swych: taki 
był rezultat tego zgromadzenia.

Kilka większych firm otworzyło napowrót swoje 
pracownie; do których wielu niestowarzyszonych 
i do ruchu nienależących robotników się  zgłosiło, 
lecz gdy im  f b ry k a n c i p rz e d s ta w il i d o  p o d p is a ­
n ia  d e k la ra c y e  n a  m o c y  k tó ry c h  m ie li s ię  z rz e c  w o l­
ności n a le ż e n ia  do wszelkich stowarzyszeń a  prze­
noszenie się z jednój pracowni do drugiój od przed­
siębiorców by zależało, wszyscy opuścili robotę i 
połączyli się z opierającymi się, wielu zhś oświad­
czyło, że kiedy w Rosyi nawet poddaństwo zno­
szą , nie czas zaprowadzać niewolnictwa w Anglii. 
W  Dublinie, podobna strike załatwioną była o- 
bopólnemi ustąpiemami spierających się stron.

W łaśnie nadeszła wiadomość, że po nader szczę- 
śliwóm wyjściu z rzeki okrętu „G reat E astern”, 
właśnie w chwili, kiedy tenże ruszał na morze, 
pękł jeden komin, przyczóm trzech marynarzy 
utraciło życie, kilkunastu z»ś ludzi między tymi 
kilku podróżnych uszkodzonych zostało. Szczegó­
łów jeszcze niedestaje, ale wiadomość ta  bardzo 
przykre zrobiła tu wrażenie.

Słychać, że pp. Cobden i Barley, członkowie 
parlamentu postanowili wraz z stowarzyszeniem 
Financial Reform Association w L 'verpool, ustano­
wić filialne stowarzyszenia po innych miastach, i 
użyć zdolnych mówców (<lecturers) na przemawia­
nie do publiczności, aby tam przygotować drogę 
do zac epki teraźniejszego systemu opodatkowania.

Zmarły w Paryżu lord Seym our, nietylko pa- 
ryzkim ubogim zostawił swój majątek, ale i część 
tegoż przeznaczył na Londyn. Donosząc o tćm, 
Monitor, nie opuszcza sposobności zrobienia uwagi, 
że tćm się nieboszczyk przyczynił do ścieśnienia 
węzłów serdecznych które łączą dwa te główne 
miasta oświecone Europy. To czułe przemówienie 
nie znajduje tu sympatyi, zwłaszcza gdy o gwi­
nee idzie.

Rzeźbiarz p. Boryczewski, który był przcdtćm

zrobił posąg sir Roderika Murohison dla rządu 
rosyjskiego, wykońozył właśnie posąg Aleksandra 
Humboldta. Model tego mistrzowskiego dzieła 
wystawiony jest obecnie w jednćm z tutejszych 
muzeów. .

Artykuł Monitora w sprawie księstw włoskich 
z dnia wczorajszego, spowodował lekki spadek 
w konsolach. Oddawna już stan oczekiwania i 
niepewności z powodu zawikłań w E uropie, wy­
wiera przygniatający wpływ na czynnośoi speku­
lacyjne.

Wszędzie się organizują strzelcy ochotnicy, ale 
na zgromadzeniach w tym celu zwoływanych, 
często już słyszeć można, że nieodpowie to celo­
wi tak długo, dopóki zostanie w dotychczasowych 
szczupłych rozmiarach. .

Przeszło 6000 l«dzi odpłynęło w tych dniach 
z Anglii dla zapełnienia pułków które pozostają 
w Indyach. _

C. k. Minister sprawiedliwości zamianował tym­
czasowymi adjunktami sądowymi w obrębie juryz- 
dykcyi Krakowskiego sądu wyższego: auskultan- 
tów Kajetana Damasiewicza i Romualda Karpiń­
skiego, do sądu krajowego w Krakowie; Aloizego 
Szklarskiego do sądu obwodowego w Tarnowie; 
W iktora Lewickiego i Leona Hoszowskiego do mię- 
szanych urzędów powiatowych.

Dnia 8go b. m. przybył do Czerniowiec jen. ma­
jor Springensfeld adjutant cesarski, dla rozdania 
między poszkodowanych ostatnim pożarem miesz­
kańców udzielonego im przez N. Pana wsparcia. 
Jenerał wykonał to zlecenie cesarskie, rozdawszy 
osobiście znaczny zasiłek między potrzebniejszych.

W i e d e ń  15 września. N. Państwo przeniosą się 
jutro z Laxenburga na mieszkanie do Schónbrunn.

— Książę Metternich miał dziś posłuchanie u N. 
Pana i wieczorem wyjeżdża do Paryża na posadę 
swoją. Bar. Aleksander Bach ma odjechać do Rzy­
mu 18go. Jeneralny konsul w Lipsku pan Gruner 
nie wraca już na posadę swoją, lecz jak twierdzi 
Autograf. Cor., otrzyma w ministeryum policyi po­
sadę odnoszącą się do dziennikarstwa. Bar. Kubek 
poseł austryacki prezydyalny przy Związku niemie­
ckim, powołany został do Wiednia.

— Jenerał wojsk papiezkich Kalbermatten przy­
być ma do Wiednia dzisiaj.

— Książę Aleksander Heski, brat Cesarzowćj ro- 
syjskićj, feldm. por. w służbie austryackićj, otrzy­
mał od J. C. K. Mości polecenie powiezienia do 
Petersburga wstęgi orderu Ś. Szczepana dla Na­
stępcy tronu rosyjskiego, z okazyi ogłoszenia jego 
pełnoletności.

— Deputacya gminy żydowskićj w Wiedniu, zło­
żyła p. Ministrowi policyi bar. Hubnerowi memo­
ry#! o stan ie  żydów  w  A ustryi. P . M in ister spraw  
w ew nętrznych  hr. G ołuchow ski przyjm ow ał byt
podobną deputacyę przed wyjazdem swym do Ga-
licyi.

— Tyrolska Schutzen Ztg  pisze: Od niejakiego 
czasu obiega po dziennikach wieść, że Arcyksiążę 
Namiestnik Tyrolu przeznaczonym jest na namie­
stnika do Galicyi. Łatwo pojąć, jaki niepokój w ca­
łym kraju wieść ta sprawiła, każdemu bowiem wia­
domo, iż niepowetowaną byłoby to stratą dla kra­
ju, który całą ufność swoją na przyszłość położył 
w J. C. W. A rcyksięc iu , gdyby tenże dokładnie już 
obeznany z naszemi stosunkami, miał nas opuścić. 
Tak jak kraj cały, tak niemniój Insbruk uczułby 
wielką boleść, i niemożna się dziwić, że wieść ta 
jest głównym przedmiotem powszechnego zajęcia. 
Listy otrzymane dziś (Ugo) z Wiednia, tę pocie­
szającą dają nam nadzieję, że J. C. W. pozostanie 
w kraju naszym. Oby się potwierdziło!

— Co się tyczy rozpuszczenia żołnierzy c.k. ar­
mii z pułków lombardzkich, postanowiono: 1) Ci 
Lombardczykowie, którzy w tym roku kończą lata 
służby swój w linii, mają być niezwłocznie rozpu­
szczeni; 2) Pułki piechoty lombardzkićj: 23ci, bar. 
Airoldi; 38my, hr. Haugwitza; 43ci, bar. Alleman- 
n a ; 44ty, Arcyks. Ailbrechta; i 55ty, bar. Bianchi, 
mają rozwiązać swoje piąte i zapasowe bataliony, 
a żołnierze którzy w moc §. ig„ mają prawo do 
uwolnienia, odesłani zostaną natychmiast do domów. 
3) Bataliony strzelców i należące do nich kadry, 
rozpuszczone będą bez względu na lata służby. 4) 
Z innych oddziałów, g»*ę*i służby i zakładów woj­
skowych, ci tylko Lombardczykowie będą uwolnie­
ni, którzy wzięci byli do wojska w latach 1849, 
1850 i 1851, lub też mają do tego prawo na mo-

cv\ —■ najstirarniejgrAtn ochędostwem.
D ługo zamieszkać między Holendrami nieohciał- 

b ym . Zbyt ich odmienne od naszyoh są obyczaje, 
nawvknienia i skłonność, aby na dłuższy odwa­
żyć się pobyt. Po  » z  dragi jednak zwiedzam Ho- 
landve i zaW*zo z przyjemnością. Jeżeliby więo, 
który z czytelników naszych chciał widzieć kraj
5 Ł  r.,z»d,00y,
bogaty i spokojny, Je4ehb£  P « y p a t« eć  się
wytrwałości, pracy, obrazy
jakich w innych częściach. K o g  Ble „a jd z ie , 
a nawet z a b a w ić  się wybornie, niech na dm kil­
kanaście, ale tylko na kilkanaśoie, jedne doH o- 
landyi.

O SZCZAWNI CY-
powróciwszy ze Szczawnicy, gdzie bawiłem przez 

•sh porę k ą p ie lo w ą , z tamtejszych czy n n o śc i le­
karskich z ło ż y łe m  raport szczegółowy do komi­
s j i  b a ln e o lo g io z n ć j wKrakow,e; sądzę jednak, *ę
nie będzie od rzeczy i dla publiozności melskarskiej

Iw tem czasopiśmie, J*^®, °fjwięcćj od niej oenio- 
nem i ozy tanem, ohoć krótki podać zarys skutków 
leczniczych Szozawnioy, i je j  dalszego rozwoju.

O tym ostatnim m*ł° tylko możemy powiedzieć, 
lecz trzeba na to zwrócić uwagę, te  Szczawnica 
własność wielmożnego Szałaja, znajduje się w rę­
ku jednój tylko osoby, a zateni niepodobna żądać 
by ona materyalnie wznosiła się tak szybko i tak 
wysoko, jak  wznosi się °d  lat kilku pod wzglę­
dem naukowym i leczniczym, poparta przez wszy­
stkich prawie lekarzy polskich, którzy przez li­
czne doświadozenia przekonali się o wielkićj i nie­
zaprzeczonej wartośoi jój woda.

Szczawnioa już przeszło lat. trzydzieści znaną 
jest i cenioną w świecie lekarskim, i wiele nawet 
o niój pisano; w ostatnich ozasach szczególniej 
szanowny profesor D r Dietl, który tak wielkie po­
łożył zasługi w Balneologii krajowćj, który z tak 
wielkim zapałem wziął się do pracy koło wód ro­
dzinnych i wykazał jak  wielkie i mało dotychczas 
cenione skarby wytryskują z łona naszćj ziemi oj- 
czystćj, w szaoownem  dziele swojem „O zdrojo- 
wiflkaoh krajowych” najlepićj wyjaśnił, jak wyso­

cy §. Igo. 5) Inwalidzi z Łombardyi pobierający 
zaopatrzenie w zakładach, lub jako pół-inwalidzi 
używani tam do posługi, albo zatrzymani dotąd przy 
armii, mogą być odesłani do domów jeśli zechcą, 
otrzymawszy dwuletnie wynagrodzenie pobieranćj 
płacy jako odprawę. 6) Lombardczykowie z tćj 
strony tymczasowćj linii granicznćj nie zostaną roz­
puszczeni, lecz tylko urlopowani; muszą jednak mieć 
prawo do warunków §§. Igo i 4go. 7) Wszyscy pozo­
stali jeszcze w służbie Lombardczykowie, rozpuszcze­
ni będą natychmiast po stanowczćm zawarciu po­
koju. Uwolnieni, mogą być odsyłani do domów 
w oddziałach liczniejszych, najkrótszą drogą kole­
jami lub parowcami. Wszyscy uwolnieni, będą na­
przód przesłani do Werony, gdzie komisya wojsko­
wa do tego przeznaczona przyjmie ich i dalój wyśle.

— Z artykułów Gaz. wiedeńskiej o reformie Związ­
ku niemieckiego, pierwszy podaliśmy w Nrze 211 
Czasu, drugi podajemy jak następuje:

„Obecne dążenia do reformy Związku m a j ą  je­
den program, albo przynajmnićj występują z pe- 
wnemi głównemi żądaniami, które mogłyby, jak 
przyzwoitość nakazuje, uchodzić za program. Po­
mijamy uboczne żądania; w ogóle życzenia zmie­
rzają ku tem u, aby Niemcy stały się „wewnątrz 
wolnemi, zewnątrz silnemi”. Za środek do tego celu 
przedstawiają u s t a w ę  c e n t r a l i z a c y j n ą  z in- 
s t y t u c y a m i  p a r l a m e n t a r n e m i .

Przedewszystkiem zatćm w o l n o ś ć  w e w n ą t r z !  
Zgłębiając sine ira et studio tę część lekarstwa 
mającego naprawić „wadliwą konstytucyę ogółową” 
Niemiec, potrącamy zaraz z początku o spostrze­
żenie, które się nasuwa dalój jeszcze przy dalszóm 
wyświecaniu tój kwestyi: że program reformy ma 
rdzeń więcój pozorny niż rzeczywisty.

„Wyrażenie: „wolność wewnątrz” nie ma zda­
niem tych u których jest w ustach, znaczyć, że 
pragną stanu konstytucyjnego, gdyż wiele krajów 
czysto niemieckich z jakich się Związek składa, 
jest w posiadaniu i używaniu podobnych ustaw i 
w przecięciu zupełnie są z nich zadowolnione. Nie 
idzie tu  także o inne rzeczy wolności wewnętrz- 
nój tyczące się, które się więcój odnoszą do zbio­
rowego życia narodu niemieckiego jako takiego, 
niż do szczególnych potrzeb oddzielnych części 
Związku; nie słyszymy bowiem, aby nasi reforma- 
torowie upominali się o równość miar i wag 
w Niemczech, o wolność przesiedlania się, o je­
dnakowość ustaw cywilnych, handlowych, ręko­
dzielniczych, o wspólną granicę cłową, o przezna­
czenie dochodu z ceł na cele narodowe, o naczel­
ny sąd związkowy itd. Owszem, wspólność podo­
bnych interesów, jak np. unii handlowój i cłowój 
napotyka w pewnóm silnóm stronnictwie reforma­
torów wyraźnych przeciwników. Cóż to więc 
ma znaczyć owa „wolność wewnątrz” ? Nadare­
m nie czekam y n a  odpow iedź. Słyszymy co? a  nie 
słyszym y ja k  ?

„Zdaniem naszóm „wolność wewnątrz” jest wię- 
cój rzeczą każdego z osobna państwa związkowe­
go aniżeli Związku; kwitnie ona lepiój napartyku- 
larnóm prowincyonalnóm terytoryum, aniżeli u 
szczytu całości. Powołaniem państw z osobna może 
być przeważne oddanie się swojój misyi publicznój, 
a zatóm i roztropnemu swobodnemu ruchowi w o- 
brębie polityki wewnętrznój, o ile ta wystarcza dla 
prawdziwego zbawienia ludów; Związek oprócz 
swojój misyi publicznój i po za jój granicami, ma 
misyę prawa narodów, która go mnićj skłonnym czy­
ni do działania w duchu „wolności wewnętrznój”. 
Związek, który ogranicza u góry prawa zwierzch- 
nicze pojedynczych książąt niemieckich, musi i u 
dołu być więcój powołanym do zrobienia niekiedy 
uszczerbku wolności politycznój poddanych przez 
wzgląd na dobro ogółu. Związek jest na to , aby 
zabezpieczał całość zbioru państw na wewnątrz i 
i zewnątrz, potęgę Niemiec w zakresie europej­
skiego życia narodowego, interesa europejskiój 
równowagi, a nie dla zabezpieczenia wolności oso- 
bistój. Jeżeli tój wolności niema, to jój nie będzie 
oklrojować władza centralna, choćby tóż najmo­
cniejsza. Niemożna nikomu ofiarować wolności po- 
litycmój w darze, jak niemożna uczynić podarunku 
z nauki i wykształcenia; tak jedno jak drugie musi 
być z trudnością krok za krokiem w życiu postę- 
powóm zdobywane. Magna charta libertatum wzra­
stała dotąd u każdego ludu zawsze z wewnątrz na 
zewnątrz, a nigdy i nigdzie nieudało się, aby z ze­
wnątrz na wewnątrz rosnąć miała.

„Możnaby się natomiast zapytać: przyjaciele re­
formy związku w Niemczech są właśnie przejęci

przekonaniem, że obecne instytucye Związku mało 
są pomocnemi „wolności wewnątrz”, i dla tego 
właśnie parlament związkowy jest tćm czepo 
oni domagają się w interesie politycznój wolności 
osobistój. Zastrzegamy sobie powrót do tego te­
matu na właściwóm miejscu; tu  nadmienimy tyl­
ko, że o ileśmy szli za ruchem reformy — a zada­
niu temu oddawaliśmy się przychylnie, szczerze i 
starannie — to tylko mniemaliśmy wydobyć, że 
parlamentu związkowego domagają się w celu 
większego scentralizowania najwyższćj władzy związ- 
kowój, nie zaś w celu popierania wolności na we­
wnątrz. Ktoby tylko zaprzeczyć chciał tem u, mu­
siałby nas poprzednio objaśnić ro do tego, j*k ro­
zumie i jak myśli czynić, aby niemiecki parlament 
ogólny więcój przyznał osobie pojedynczój swo­
bód, aniżeli jój udzielają ustawy krajowe i repre- 
zentacye własnego państwa związkowego. Jeżeli 
parlament powszechny ma być wyłącznóm ogni­
skiem prądu wolności w narodzie, to niewierny, 
jakby urządził po zwaleniu tego wszystkiego co 
istnieje, i po zrobieniu tabula rasa, wota parla­
mentu centralnego nie miały natychmiast stanąć 
w rażącćj sprzeczności z uchwałami Izb w Bawa- 
ryi i Wirtembergii, etanów w Saksonii i Hanowe­
rze, Izby wyższój i niższój w Prusiech.

„Sądzimy, że jedność wkrótceby przez wolność 
przyszła do szwanku, tak jak wolność przez jedność 
Przynajmnićj mamy jeden przypadek z przeszłości 
za dowód, że ta nasza obawa niejest udana lecz 
szczera, że nie polega na czczych przypuszczeniach 
lecz na wyraźnych faktach. Mówimy tu o usiło­
waniach około jedności i wolności, które porusza­
ły Niemcami w latach 1848 i 1849. Nie będziem 
poczytani za przeciwników jedności, za nieprzyja­
ciół wolności, gdy przypomnimy, że w 1848 i 1849 
zespolenie idei jedności i wolności, ani jedności, 
ani wolności nie wyszły na dobre.”

W i o c h y .
Gaz. wiedeńska podaje o stanie zdrowia Papie­

ża, z powodu różnych przesadnych pogłosek list 
z Rzymu pisany, który mieści w sobie te słowa: 
JŚw. w skutku otarcia skóry na nodze, zaniedba­
nego następnie, musiał w ciągu dwóch tygodni 
poddać się leczeniu. Po zejściu tego obrażenia, 
przystąpiła 3go b. m. febra, którą lekarze uznali 
za przemijającą, i takowa w samej rzeczy ustąpiła 
5go a zdaniem lekarzy więcćj nie wróci. Jeżeli po­
lepszenie zdrowia w tym samym stopniu będzie się 
posuwać, JŚw. w krótkim przeciągu czasu przyj­
dzie zupełnie do zdrowia.

— Gaz. Kotońska twierdzi, że pod względem 
dwóch głównych pytań obradowanych na konferen- 
cyach w Ziirich, ułożono stanowczo, że granica 
między Lombardyą a posiadłościami austryackiemi 
ma być o ćw ie ćm ili geogr. od P eschiery  oddalona 
i że B orgoforte w  nićj się m ieści, gdzie Austrya
zamyśla zbudować fortecę. Król W iktor Emanuel 
przyjmuje na siebie 200 milionów długu publiczne­
go austryackiego, a oprócz tego Monte Lombardo 
płacić ma 5 milionów lirów rocznie Austryi. Sar­
dynia odstąpiła od tytułu „Królestwa Włoch wyż­
szych”, inne zaś mniejszćj wagi pytania, jak np. 
względem posiadania korony ielaznćj i orderu do 
nićj przywiązanego, nie zostały jeszcze rozstrzygnięte. 
Sprawa księstw pozostawiona została późniejszemu 
orzeczeniu. Go do niej krążyła na nowo i to 
z większem prawdopodobieństwem wieść o bliskim 
zjeździe obu Cesarzów w Arenenbergu. Co się ty­
czy tego zjazdu, dzienniki wiedeńskiej dotąd mu 
zaprzeczają.

Ka u k a z .
Jeżeli mamy wierzyć depeszom z Petersburga 

dosyć wiarogodnym i prawie autentycznym, upadł 
i ukończył swój zawód pełen chwały, Szamyl, bo­
hater Kaukazu, ożywczy duch który fanatyzmem 
religijnym a zarazem miłością ojczystego kraju i 
swobody natchnął, spotężnił, połączył i kierował 
ludy wschodnio-kaukaskie, to jest, Czeczni, Les- 
gii, Dagestanu i Awarii, i był przez lat 30 duszą 
zaciętego oporu i bohaterskićj wojny jaką te w a­
leczne plemiona, lecz drobne i wprzód niezgodne z so­
bą, prowadziły przeciw armiom potężnego mocar­
stwa. Z upadkiem tego wielkiego, rzec należy, mę­
ża, upadnie zdaje się, niepodległość i bohaterski 
opór ludów kaukaskich. Jednak jak Szamyl nie 
był pierwszym wielkim wodzem i prorokiem jacy 
wciągu stuletniej wojny z Rosyą spotężniali, łą­
czyli i prowadzili ludy kaukaskie do boju, tak mo-

kie stanowisko zajmuje Szczawnioa nie tylko po­
śród wód krajowych, ale nawet i zagranicznych, 
gdy* ją  porównywa ze słynnymi oa wieków zdro­
jami w Ems, Selters, Viohy i innymi.

Obecny właściciel Szozawnioy zważywszy, że 
sam jeden wziął się do dzieła, zrobił wiele, nic 
dziwnego jednak, że od kilku lat nie może on do­
trzymać kroku z tak olbrzymim rozwojem tego 
zdrojowiska, i zadosyć uczynić wszelkim jego wy­
mogom, trudno atoli nie przyznawać także słuszno­
ści narzekaniom gośoi kąpielowych, którzy prze­
bywszy drogę tak męczącą, nieznajdują nawet 
mieszkania w zakładzie, tylk® nueśdć się muszą 
we wsi przedzielonćj wielką i uciążliwą górą od 
zakładu.

Zadaniem więo będzie stowarzyszenia, które ma 
wkrótce wydzierżawić Szozawmcę, aby jak  naj- 
spiesznićj przez wystawienie lioznych i wygodnych 
budynków zapobiegło niedostatkowi mieszkań; ła­
twiej im będzie ze wspólnemi siłami odpowiedzieć 
należycie wszelkim potrzebom publiozności kąpie- 
lowćj— a zaiste będzie to wielką zasługą położoną 
dla dobra ogólnego.

W  tym roku stanął dom nowy obok źródła , 
zefiny i fayta kolumnada, na którćj dotyohozas z 
wało w Szczawnioy; rozpoozęta budowa drugie 
domu na wjeździe do zakładu na wiosnę będ 
wykońozona;  ̂prócz tego sprawiono kosztown 
ściśle narzędzia do obserwaoyi meteorologiczni
i niektóre niezbędne w ła z ie n k a c h  przyrządy 
leczenia chorób kobieoyoh.

Nadto zarząd do korkowania flaszek na pn 
syłkę przeznaczonych według sposobu w Karlsl 
dzię używanego.

Źródła Józefiny i Szozepan* dostały ocembi 
wania kamienne.

Chorych w tym roku był0 w Szczawnicy 5! 
jak wynika ze spisów utrzymywanych przez ci 
sowy urząd pohoyjny, wjeJe mpełi
wyleozonyob, wie u których choroby są nieuleoi 
ne ze znaozną ulgą i poprawą nadwątlonych s 
kilku był° Paoyentów, którzy z wdzięoznośoią 
doznaną pomoo powtórnie odwiedzili Szozawni 

(Dokończenie nastąpi).
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że nie będzie i ostatnim ; a jak  po Manssurze- 
bnju pojawił się Kazi-Moliach, który opadające już 
lody Kaukazu na nowo podniósł, a po skonie Ka- 
zi-Mollacha gdy konać się już zdawała niepodle­
głość górali, ukazał się większy od niego Szamyl 
i dłużćj jeszcze walkę utrzym ywał, tak znów 
po upadku Szamyla gdy już Rosya będzie bliską 
ostatecznego tryum fa na Kaukazie, powstanie m o­
że inny nadzwyczajny wojownik między Czeczeń­
cami, Lesgami, A waram i lub Czerkiesami, ożywi 
i połączy te ludy, i podniesie na nowo upadającą 
chorągiew niepodległości kaukaskićj. Lecz jeżeli 
Rosya użyje innćj względem tych ludów broni: 
cywilizacyi, chrześciaństwa i łagodności, odmien­
ną drogą popchnie losy Kaukazu spełniając zara­
zem naznaczone sobie posłannictwo.

Rosya ujrzawszy w czasie wojny wschodniój, jak 
groźny może stać się dla nićj i niebezpieczny bój 
na Kaukazie podczas gdy jakąkolwiek wielką woj­
nę prowadzić będzie musiała na wybrzeżach m o­
rza Czarnego i granicach tureckich, jak  walka 
ta z ludami kaukaskiemi zagraża wówczas odcię 
ciem i stratą bogatych prowincyj Zakaukaskich,— 
postanowiła zaraz po ukończeniu wojny wschodnićj 
natężyć swe siły, aby przełamać opór tych wale­
cznych górali. Dla tego zaledwie ucichł szczęk oręża 
w Krymie i stanął pokój paryski, rozpoczął rzą( 
rosyjski z daleko większem natężeniem walkę prze 
ciwko ludom kaukaskim. Dawny korpus kaukaski, 
zwiększony częścią korpusów 5go i 6go wielkió, 
arm ii, trzema pułkami dragońskiemi, oraz kilkoma 
pułkami nowosformowanemi, i zmieniony w  armię 
kaukaską, zaczął działania zaczepne na większy 
rozmiar i z większą energią. Główny atak zwró­
cony był przeciwko ludom wschodniego Kaukazu 
Czeczeńcom, Lesgijcom i Dagestańcom, k tóre naj 
większy dotąd stawiały opór, bo niemi w ładał i 
kierował Szamyl, i przeciw którym w lesistćj Cze- 
rzni i w  skalistym Dagestanie, słowem naw scho 
dnich stokach Kaukazu spływających ku morzu 
Kaspijskiemu główna toczyła się od lat 20 wal 
ka. Trzy korpusy, każdy do 20,000 żołnierzy 
liczący, jenerałów  Jew dokim ow a, W rewskiego 
W rai g la , złożone z najdzielniejszych wojsk rosyj 
skich, gdyż bezwątpienia nie oddziały gwardyj i 
grenadyerów, zwykle w bezczynności spoczywające, 
Kcz armia kaukaska jest wyborem wojsk rosyj­
skich, rozpoczęły równocześnie systematyczne dzia­
łanie zaczepne przeciw Wielkićj i Małćj Czeczni 
L esg i i ,  i przez lat trzy wykonały cały szereg wy- 
piaw  letnich i zimowych. Działając według naprzód 
nakreślonego jednego planu, za cel każdćj kam pa­
nii obierały opanowanie i ujarzmienie jednego ja­
kiego powiatu, a zbudowanemi w  nowo zdobyłem 
Po Ariecie warowniami utwierdziwszy władzę w nim 
rosyjską i odnowiwszy siły swoje posiłkami, rzu 
cały sie na nową wyprawę dla opanowania innćj 
P o licy , stanowiska lub drogi. Napróżno Szamyl 
Wytężał swe siły i talent, a pełnemi energii zwro­
tami rzucając się na główne komunikacye rosyj­
skie i ziemie dawnićj przez Rosyan zdobyte, chciał 
ich zbić z zamierzonego planu i powstrzymać po 
stęp kolumn wdzierających się w góry coraz głę 
biej, chociaż zwolna krok za krokiem. Napróżno wy­
bór jego żołnierzy, muridowie, staczali przy końcu 
długich walk śmiertelne boje chłodną bronią, i rzu­
ciwszy strzelby z krótką szaszką w dłoni torowali 
*otxe drogę przez tłumy lub ginęli śmiercią bohaterską. 
Usystematyzowana przemoc zwyciężała i wyprawy 
losyjskie kończyły się pomyślnie jedna za drugą.

Krótkie i jednostronne bo po większćj części na 
fsportach rosyjskich oparte sprawozdania o tych 
Wyprawach i kampaniach od lat trzech w  Dage- 
stanie, Lesg i i Czeczni się toczących, kreśliliśmy 
'r  dzienniku i aszym. Między innemi zdając sprawę 
czjieimkom naszym z wypraw dokonanych w r. z. 
przez jenerała Jewdokimowa w Czeczni a Wrew- 
skiego w Lesgii (patrz Czas z 17go i l9go pazdz. 
1858 r.), opisaliśmy jeden z owych śmiałych zwro­
tów zaczepnych Szamyla wykonany w sierpniu r, z. 
gdy widząc, że nie obroni powiatu Szatoi (w Czę­
ś c i)  jedynie działaniem odpornem, opuściwszy ten 
P wiat, rzucił się w bok i w targnął w  ujarzmione 
już przez Rosyan ziemie w  okolicy Władykaukazu,
" ' die którejto twierdzy idzie najważniejsza rosyj­
ska linia komunikacyjna wąwozem Dargo; przed- 
®tawiliśmy tam także jedną z owych śmiertelnych 
"'alk jaką w Lesgii stoczył oddział m u rd ó w  z woj­
n am i jenerała W rewskiego przy zdobyciu wzgó- 
t ly Garuch-Meer. Nic jednak nie pomogły, po­
starzam y, jcnialne zwroty Szamyla i bohaterska 
°dwaga m uridów: padał auł po aule, stanowisko 
{N> stanowisku i coraz cieśniejszym łańcuchem 
twierdz i bagnetów ściskali Rosyanie Szamyla 
^  Czeczni. Chociaż jenerał W rewski poległ w Les- 
*!' i korpus jego niedaleko w darł się w tę krainę, 
dje powstrzymało to jednak postępów Jewdokimo- 

i W rangla w Czeczni. W  kampanii jesiennćj 
*• z. zdobyli oni wąwozy Argunu i całą dolinę tćj 
f*eki. W  kampanii zimowćj r.b . opanowali W edeń, 
?‘6wne stanowisko Szamyla, umocnione od natury 
1 **tuki; podaliśmy już raporty rosyjskie o tćj wypra­
nie i opanowaniu W edenia. Mimo tych pomyślno­
ści) było jeszcze w górach Czeczni nie jedno silne 
*t*aowisko, nie jedna warownia dla Szamyla i dla 
Niepodległości czeczeńskiej, a większą część Lesgii 
Nie tknęła jeszcze stopa rosyjska. £ecz nieszczę­
ściem zwątpienie i niezgoda wkradły się między 
^ko len ia  czeczeńskie: zwątpiwszy o zwycięstwie, 
**częły opuszczać Szamyla i poudawać sie Rosya- 
Uom w cjągu kampanii letniej b. r. Zawiść licznych 
Władców kaukaskich przeciw Szamylowi podniosła 
"bielej głowę, a bohater Kaukazu opuszczony 0(j 

*Woich przedarłszy się z szczupłym oddziałem w  lasy 
’hidsii, zmierzał oapęwne ku Lesgii, ufny ze oży­

wi jeszcze zniechęconych, zjednoczy rozdzielonych 
że w Lesgii powetuje straty i wyprze jeszcze Ro 
syan z Czeczni jak przed kilkudziesięciu laty wypar 
ich z ujarzmionego już Dagestanu, —  gdy wtem 
może przez zdradę ujęty został w niewolę.

Zarys ostatniej kampanii i raporty rosyjskie nie 
legające  jeszcze chwili wzięcia Szamyla w niewolę, 
podamy późnićj. Dzisiaj chcemy skreślić choć kró­
tki życiorys bohatera K aukazu, który właśnie 
skończył może swój zawód.

Rosya zagarnąwszy orężem i sztuką kraje zakau- 
kazkie, bogatą Gruzyę i Im erycyę, postanowiła spró­
bować szczęścia przeciw walecznym różnorodnym 
plemionom zamieszkującym łańcuch gór kaukaskich, 
w  którym może każdy z ludów idących z Azyi do 
Europy, pozostawił oddział jakby na załodze. Ple­
miona te różnego rodu, wiary, uspółecznienia, (to 
arystokratycznego, to gm inow ładnego, to monar- 
chicznegoj i despotycznego), żyły z sobą w niezgo­
dzie i w  ciągłćj walce. Rosya uderzając na główne 
plemiona Czerkiesów na zachodnim Kaukazie, 
Czeczeńców, Lesgów i A w arów  we wschodnim, sta­
rała  się zarazem zwiększyć między nimi niezgodę 
wewnętrzną. Podczas gdy w  jednćj stronie Kauka­
zu plemiona tak zwane „wolne“ walczyły z so b ą , 
a w drugiej podległe licznym drobnym książętom 
mordowały się wzajemnie na ich rozkaz, i gdy przy­
słowie kaukaskie „oko za oko, ząb za ząb“ było 
w  pełnem wykonaniu, starała się Rosya pieniędzmi, 
obietnicami i pochlebstwy zwiększyć liczbę swoich 
stronników między drobnemi władcami Kaukazu. 
Książe, który uznał się hołdownikiem Rosyi, otrzy- 
m ował pomoc i wsparcie przeciw słabszemu nieprzy­
jacielowi , opiekę przeciwko silniejszemu. W  ten 
sposób opanowała i założyła drogę wojskową w  po­
przek Kaukazu od W ładykaukazu do Tyflisu, ube- 
spieczając ją  w niektórych punktach tw ierdzam i, 
i drogą tą połączyła państwo z zakaukaskiemi swe- 
mi posiadłościami: z Gruzyą, Imerycyą i Mingrelią. 
Lecz spostrzegły się ludy kaukaskie, chwyciły za 
oręż, zamordowały kilku książąt, którzy uznali się 
hołdownikami rosyjskiemi lub odstąpili część kra­
ju, i rozpoczęła się wiekowa wojna między ludami 
kaukaskiemi a Rosyą, do dziś dnia trwająca.

Drobne i rozdzielone plem iona, niemając jednego 
kierunku i wodza, niepomyślnie wojnę prowadziły 
a Rosyanie znaczne już uczynili postępy w  obu Ka- 
bardach, w  Czeczni i północnym Dagestanie. Lecz 
w krótce, w łaśnie w tych najbardziej zagrożonych 
krajach ukazał się pierwszy znakomity wódz lu­
dów kaukaskich w  wojnie przeciw Rosyi. Był nim 
M a n s s u r - b e j .  Europa mało wie o nim, leczim ie 
jego słynie dotąd i długo jeszcze żyć będzie w po­
daniach wszystkich ludów kaukaskich. Bystrego po­
jęcia, przedsiębiorczy a rostropny, waleczny na woj­
nie, mądry i wymowny w pokoju, zgromadził oko­
ło siebie pokolenia Lesgów i Czeczeńców, stawszy 
się dla nich wodzem i prorokiem. O czynach jego 
pełnych romaotyczności i bohaterstw a można napi 
sać całe tomy. On pierwszy zjednoczył różne ludy 
Dagestanu i wspólnćj ich obronie jeden dał kierunek, 
a związek ten i wpływ nieograniczony M anssur beja 
w Kaukazie, trw ał aż do jego śmierci. Okrąg jego 
działania nie ograniczał się na kraju Czeczeńców; 
starał on się w całym Kaukazie pogodzić z sobą 
nieprzyjazne sobie plemiona i książąt, i popchnąć 
ich razem do wojny przeciwko Rosyi. Nie biorąc 
nigdzie stale władzy, niemając własnego państwa, 
lecz zostawiając ją  przy miejscowych książętach, 
kierował niemi jako prorok-wódz czyli imam, i 
ukazywał się to na czele Nogajców na brzegach Ku­
bania i morza Czarnego, to znów na wybrzeżach 
Kaspijskich prowadząc do boju Czeczeńców. Gdy 
znał europejską sztukę wojenną i rozumiał kilka 
europejskich języków, poczytywali go niektórzy za 
polskiego renegata. W edług lepszych jednak badań, 
mniemanie to okazało się mylnem, Manssur-bej był 
rodem z Lesgii, a ludy miejscowe uważały go za 
>otomka sułtana Dżellal Eddin, który panował nie- 
ja y s n a d  znaczną częścią Kaukazu, Gruzyi i Persyi 
ium Dzengis-Chan z Mongołami obalił jego państwo. 
Hanssur-bej zawód swój długi i pełen chwały skoń­

czył w 1791 r. przy pierwszem oblężeniu Anapy 
przez Rosyan.

Wspomnieliśmy o nim nieco dłużćj, gdyż on był 
niejako wzorem i prototypem następnych wodzów 
Kaukazu, Kasi-Mollaha i Szamyla, z których każdy 
>ył za^ ern. ^°dzem  i prorokiem, a niebiorąc rze­

czywistej władzy, rządził i kierował ludami kau- 
lazkienu jedynie wpływem moralnym. On pierwszy 
stworzył system moralnego naczelnictwa, rozwinię­
ty przez Szamyla, i wskazał drogę walki, na którćj 
nieliczne, bo zaledwie milion głów liczące Indy 
wschód. Kaukazu, opierały się i opierają wytrwałym 
armiom potężnego m ocarstwa rozporządzającego 
wszystkiemi środkami sztuki wojennćj.

Po Manssurze-beju w lat kilkanaście, gdy ludy 
kaukaskie były już bliskie upadku, powstał w Da­
gestanie czyh we wschodnim Kaukazie nowy wódz 
irorok, K ą z i-M o lla h . Mając głównie na celu skre­
ślić pobieżnie życiorys Szamyla, musimy pominąć 
dzieje tćj wielkiej również i niezwyczajnćj postaci, 
a jakkolwiek podobnćj do poprzedniego wodza 
Manssur-beja, zawsze w  wielu względach orygi- 
nalnćj. Powienay tylko, że gdy pierwzzy był wię- 
cćj wodzem ni z prorokiem , Kazi-Mollah był wię- 
cćj prorokiem wz w odzem , a gdy Manssur dzia- 
ał silnićj politycznie, drugi przeważnićj wpływał i 

poruszał fanatyzmem religijnym. Kazi-Mollah zgi­
nął w 1832 r. przy obronie aułu Himry zdobyte­
go przez Rosyan.

Zbliżała się znów do upadku, po śmierci Kazi- 
M ollaha, niepodległość ludów kaukaskich, rozdzie­
lonych i niemająęych jednego kierunku, gdy ukA

poczęte przez Mansur-beja i prowadzone dalćj przez 
Kazi-Mollaha. Szamyl miał się urodzić w pierw­
szych latach tego wieku we wsi Himery, w pół­
nocnym Dagestanie w kraju Lesgów, których kil­
ku marzycieli historycznych z Lachami chcą kre- 
wnić. Prócz świetnych darów  natury, miał Szamyl 
tę  wielką nad innym i wodzami Kaukazu korzyść, 
iż wychowany został starannie przez jednego z naj- 
wykształceńszych i najwymowniejszych ludzi na 
Wschodzie, przez Mollah Dżellal-Eddina, który by 
synowcem i uczniem M anssur-beja. Jem u zawdzię 
cza znajomość historyi, poznanie mowy i literatury 
arabsk ićj, będącćj dla W schodu tćm  czćm łaciń­
ska i grecka dla Zachodu, i k tóra otworzyła mu 
bram ę do całćj mądrości W schodu; pod wpływem 
tych nauk i obcowania z mądrym i wymownym 
człowiekiem, rozwinęły się szybko wielkie przy 
mioty Szamyla.

Szamyl je s t w  istocie jednym z owych ludzi ja­
cy od czasu do czasu pojawiają się na Wschodzie, 
i nietylko W schód lecz i daleki^ Zachód zadziwiają 
bystrością swego rozumu, energią i wielkością cha 
rakteru. Czy własnym rozumem popchnięty, czy 
naturalnym  popędem wszystkich wielkich ludzi 
W schodu uniesiony, stanął w podwójnym chara 
kterze: religijnym i politycznym. Pojąwszy że fa 
natyzm religijny stanowił silę w ojenną Muzułma 
nów, za pomocą którćj pół ziemi podbili, postano­
wił użyć tćj siły dla oparcia się Rosyi. Przede- 
wszystkiem zaś postanowił pogodzić dwie wielkie 
religijne sekty wyznawców Alego i O m ara , które 
rozdzierając cały św iat m uzułm ański, były także 
jedną z głównych przyczyn rozdziału i wojen do­
mowych między ludami na Kaukazie. W prawdzie 
nie była to jego myśl oryginalna, gdyż ona przed 
wielom a latami w Arabii się urodziła, a w  K au­
kazie już M anssur-bej ją  urzeczywistnił.

Szamyl rozpoczął swój zawód jako m urid przy 
boku Kazi-Mollaha. Musimy tu powiedzieć słów 
kilka o muridach, przez co zarazem wskażemy sta­
nowisko Szamyla na Kaukazie.

Muridowie są niejako tem na Kaukazie, czem 
zakonne rycerstwo w wiekach średnich w E uro­
pie. M uridem jest ten z wolnych góra li, który u- 
czynił ślub walczyć i umierać za wiarę i kraj, a 
zarazem ślub wstrzemięźliwości od roskoszy ziem­
skich. Zdaje się, że M anssur-bej dał początek te­
mu zakonnemu rycerstwu K aukazu, lecz Szamyl 
go rozwinął, uorganizow ał, przez m uridów rządził 
politycznie Kaukazem i kierow ał zbrojnemi tłum a­
mi ludów góralskich we wszystkich; działaniach 
wojennych. Imam, wódz-prorok, nie będący księ­
ciem i władzcą żadnego kraju, jest tylko naczelni­
kiem m uridów, naczelnikiem tego zakonnego ry­
cerstwa Kaukazu. Gdy mniejsza lub znaczniejsza 
część muridów stanowiąc przyboczną straż Im am a, 
przebiega z nim K aukaz, idzie od plemienia do 
plemienia, i walczy przy jego boku we wszystkich 
w ypraw ach; i reszta muridów rozrzucona po ca­
łym Kaukazie albo spełnia wyraźne jego polece­
nia, albo działa samoistnie w danym sobie kierun­
k u : popychają oni ludy kaukaskie do chwycenia 
za broń przeciw wojskom rosyjskim, kierują ich 
działaniem, karzą książąt i plemiona które złączyły 
się z Rosyanami; we wszystkich wojnach i bojach 
stanowią osobny oddział niejako regularnego ry­
cerstwa do którego łączy się pospolite ruszenie.

M urid Szamyl pierwszy raz ukazuje się na w i­
downi politycznej przy oblężeniu swego rodzinnego 
aułu Himry. Kazi Mollah broni się tu  zacięcie na 
czele muridów i miejscowćj ludności, przeciw woj­
skom rosyjskim oblegającym pod dowództwem je ­
nerałów  W eliamowa i Rozena. Gdy działa rosyj­
skie zmieniły warownię w stos gruzów, resztki 
muridów z prorokiem-wodzem na czele stanąwszy 
na  rozrzuconych w ałach, przyjmują z szaszkami 
w  ręku szturmujące bataliony rosyjskie. W  zacię 
tym boju ręcznym pada K azi-M ollah i większa 
część muridów. Szamyla m ają również za poległe­
go. Stało się to 14 października 1832 r. Żałoba 
pokryła cały Dagestan. Reszta m uridów  uznała 
tymczasowe naczelnictwo H am zat-beja. Nieszczęśli 
wie szła walka pod jego dowództwem. Rosyanie 
odnosząc zwycięstwa, coraz mocnićj naciskali Da- 
Sestan, a w  1834 r. obiegli znów auł Himry, od­
budowany przez Lesgijców. Auł, jedno z najsilniej 
szych stanow isk, bliskim ju j  był upadku, gdy na­
gle uderzył z tyłu Szamyl, którego miano za po­
ległego, na oblegających na czele znacznego od­
działu górali, odpędził Rosyan i wielką zadał im 
Kieskę w  całym szeregu bojów. To nagłe zjawie­
nie się z niespodziewaną pom ocą, te  zwycięstwa 
•Szamyla, obok tego słynność z wstrzemięźliwego 
tycia, potęga woli, rozum, nadzwyczajna waleczność 

porywająca wymowa sprawiły, iż cały Dagestan 
uznał go imamem, i odtąd zaczyna się historyczny 
1 JM Szamyla, którego dalsze pobieżne skreślenie 
odkładamy do następującego num eru.

— Do tego czasu spierali się historycy, czy król szwedzki 
Karol X II ( t  1718) zginął z rąki nieprzyjaciela, czy tei jak po­
wszechnie utrzymywano skrycie zabity został podczas oblężenia 
twierdzy Frederikshold przez jednego z swoich oficerów. Ciało 
króla znaleziono w rowie przy szańcach. Ażeby ostatecznie 
wątpliwość tą rozstrzygnąć, król dzisiejszy pozwolił profesoro­
wi i historykowi Fryxell obejrzeć zwłoki Karola X II pocho­
wane w kościele Ritterholmskim. D. 1 września otwarto trumną 
wobec króla i wielu wyższych urzędników, tudzież prof. Fry- 
xella, lekarzy i biegłych wojskowych i powzięto przekonanie, 
że rana była większa, aniżeliby j ,  m(jgI sprawi(S strzał t  ^  
cznój broni, a przeto zrządzoną była albo wielką kulą, albo 
odłamem kuli, a zatćm, że król poległ z rąk Duńczyków od 
strzału z twierdzy.

— Według nadeszłój do Wiednia telegrafie znój depeszy z d. 
15go, kościół katedralny w Salzburgu świeżo właśnie odnowio­
ny i który miał być tego dnia na nowo otwarty, stoi w pło­
mieniach od godz. 4ćj rano. Dach i kopuły jego spadły, obie 
wieże do których przystęp zamurowano, stoją jeEzcze cało i jest 
nadzieja że będą ocalone, również mury ze silnemi sklepienia­
mi wytrzymają zapewne ogień.

— Od niejakiego czasu Blondin skoczek na linie, odbywa 
niebezpieczne swoje przechadzki po nad wodospadem Niagary. 
Pierwszy raz idąc po Unie grał na gitarze, drugi raz niósł wia­
dro wody, trzeci raz swojego towarzysza przenosił na grzbiecie,

tysiące widzów dojeżdżało koleją żelazną i statkami 
parowemi, nie tyle żeby podziwiać śmiałość skoczka, ile w o- 
czekiwaniu, że nie jeden to drugi raz pośliznie mu się noga 
w przepaść szumiącą. Gdy się wszakże przekonano, że to nie 
tak rychło nastąpi, bardzo mało przybyło widzów na zapowie- 
dz ane nowe widowisko, przeprawę przez Niagarę na Unie z pie­
cem żelaznym, w którym sobie ten wędrowiec jadło w drodze 
gotuje i takowe spożywa. Widowisko straciło pociąg nowości, 
chyba gdyby Blondin zapowiedział, że przeprowadzi ze sobą 
po Unie wielbłąda lub słonia.

— Depesza telegraficzna doniosła była o przypadku, jaki się 
zdarzył na olbrzymim nowym okręcie „Great Eastern” za pier­
wszem jego, a tak trudnem wydostaniem się z Tamizy na mo-

O wypadku tym nadeszły już niejakie szczegóły. Wybueh 
nastąpił skutkiem pęknięcia jednego z pięciu kominów paro­
wca. Komin ten wychodził od machiny przez kabiny i wielki 
salon nad niemi umieszczony. Aby oszczędzić opału i zarazem 
złagodzić gorąco komina, okryto komin płaszczem żelaznym, a 
przestrzeń między ścianami komina a ścianami płaszcza, wy­
pełniona była wodą, która zwolna się rozgrzewając spływała 
do kotła już gorąca. Urządzenie to bardzo praktyczne, okazało 
się wszelako niebezpiecznóm. W tćj przestrzeni wodą napełnio­
nej, łatwo więcćj wydobywa się pary, niż jej rurą ujść może. 
Tak się i tu stało. Pod naciskiem pary płaszcz został rozsa­
dzony od samego spodn wraz z kominem i ten ostatni z posa­
dy swojej wyrwany, uniesiony został w górę i spadł na pokład. 
Był to jeden z najstraszliwszych wybuchów jaki kiedy słysza­
no. Największy okręt Uniowy byłby go nie przetrwał, tymcza­
sem ~ ~

Kronika miejscowa j zagraniczna.
K ro n ika  w arszaw ska  donosi w następujący sposób o zni­

szczeniu zdziałanćm przez trąbę powietrzną jw miasteczku Gra- 
bowie w powiecie Łęczyckim:

W  dniu 81 sierpnia r. b. miasteczko Grabów w powiecie Łę- 
czyckim, w części zniszczonćm zostało. O w pół do lćj 1 P0' 
łudnia, zerwał się raptem wicher, a  raczćj trąba wietrzna, któ- 
ra pędząc w kierunku południowo-zachodnim, zatrzymań się 
chwilę po nad samćm miasteczkiem, i w oka mgnienin 17 po- 
sesyj miejskich i oberżę, które zajęła swoim wirem, częściowo 
lub zupełnie zniszczyła, obalając budowle, zrywają® dachy, 

wracając kominy, 1 mb jab w jednćj minucie powstała, tak 
W jednćj chwiU uciekła, zostawiając tylko po sobie ślady o- 
kropnego zniszczenia. Godnćm jest uwagi, li nie było ani szu-

Dwór i zabu­limy t u  i u ic u sa jt~ j— l - m e g o  a ic r u u a u ,  b>*j  i mu, ani odgłosu, jaki zwykle wicher sprawia.
*al sie  S zam y l i pochwycił energicinie dzieło roz- dowwła gospodarskie właściciela ocalały.

„Great Eastern” mimo wewnętrznych szkód pozostał nie­
wzruszony, co zarazem straszliwą trwałości jego było próbą. 
Oprócz załogi okrętowćj, znajdowało się na okręcie wtedy oko­
ło sto osob, które właśnie zjadłszy obiad wyszły na pokład. 
Chwilą przedtćm, byłby mógł przypadek ten pozbawić ich ży­
da, bo sala została zniszczoną, a tylko cudem ocalało dziecko 
inżyniera naczelnego, które w sali zostało. W liczbie owych 
Btn osób znajdowali się pierwsi marynarze, budowniczy, inży­
nierowie, którzy chcieli być świadkami ruchu okrętowego. Z go­
ści więc nikt nieponiósł szwanku, lecz 12 j alaczy poparzonych 
zostało, z tych 4 umarło, a 8 dężko uszkodzonych, zapewne 
nie wyjdzie zdrowo z tćj katastrofy. W chwili wybuchu kapi­
tan nie stracił przytomności, natychmiast ugasił wszczęty pożar 
z odkrycia kotła. Teraz okręt ten popłynąwszy do Portsmouth 
zatrzyma się tak długo tylko, jak będzie potrzeba na urządze­
nie go wewnętrznie na nowo, z powodu zniszczenia kabin, sa­
lonów, schodów, tudzież mebli i różnych sprzętów.

i^rziegiąd polityczny.
Depesze telegraficzne.

W i e d e ń  16 września. P o żar katedry salzbor- 
skićj ugaszony (p. w yłćj pod oddziałem „K roni­
ka*). K siątę  M ettem ich odjechał wczoraj wieczór 
do Paryża. K ró l W ik to r Em anuel da ł odpowiedź 
deputacyom  modeńskićj i paimeńsfaićj tak  etanow - 
ozo, jak dawnićj deputaoyi teskańskićj.

P a r y ż  14 września. D tp esza  z Tunis donosi, 
że bej je s t ciężko chory, i zażądał lekarzy fran­
cuskich. N astępna depesza robi nadzieję ocalenia 
jeg o  życia. Depesza^ z T angeru  z d. l i g o  i z G i­
braltaru  z 12go m ów ią, że w M arokko nie za­
szły niespokojności groźne. Nowy Cesarz M oha- 
med w yjechał do b e z ,  żeby się Cesarzem  obwełać.

T u r y n  września. M ieszkańcy T urynu  przed­
stawili adres, w którym  m ów ią, iż
wdzięozność W łochów  dla F rancyi pow inna się ob­
ja w ić  przez wystawienie pom nika w samym P a -  
ryżu. P ro szą   ̂go  zatćm  o inieyatywę do rozpo­
częcia tego dzieła, i żądają utw orzenia w tym  celu 
Komitetu. *

P a r m a  14 września. Zgrom adzenie rew olucyj- 
wraz * zatwierdzeniem dyktatury  Farin iego,ne

uchwaliło zaciągnięcie pożyozki. 

Konfe, • . e renoye w Zflrich są zawieszone, ja k  po-
aJe Indep. belge.^ W szystkie ważniejsze kwestye 

84 fównież obecnie w zaw ieszeniu, a polityka eu- 
r opejska w tćj chwili w ygląda nowin z B iarritz .

D epesza w prost od nam iestnika K a u k a z u  księcia 
D orjatyńskiego nadeszła do Petersbnrga, potw ier­
dza wiadomość o wzięoiu Szam yla w niew olę, p 0 
żdobyoiu przez R osyan warowni G unib .

W iadom ości z C arogrodu z 7go t. m. tak  przez 
T ryest ja k  przez M arsylię nadeszła, donoszą o 
niebezpieczeństwie w jakiem znajdował się sułtan 
w dniu 3go t. m. Parowiec angielski dow odzony 
przez kapitana jońskiego wpłynął dw a razy  w prost 
na łódź sułtańską, tak iż sułt#na z trudnośoią ocalo­
no. K apitan  został aresztowany, a  posej  angielski 
sir H . Bulwer nakazał jak  najsurow sze śledztwo.
A n t o n i  Kiobukowtki Redaktor odpowiedzialny,



CZAS a Soboty 17 Września 1859.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walucie austryaokiój).

K r a k ó w  16 września
Banknoty polskie i> 100 iłr . now. 
Ruble obrąockowe «jio.....................
Talary praskie za 160 *lr. now. .
S reb ro  nowe.  ................. ...
Półimperyały rosyjskie . . . . .
Napoleondory 20-fr..........................
Dukaty holenderskie walne. . . . 

anstryackie

żądają

sir.

Listy zastawne galicyjskie ■ kuponami..
Obligacye indemn. z kupon.........................
Pożyczka narodowa z r. 1854. . ' . . . .  
Akoye kolei galicyjekiój za sztukę . . ■ 
Listy zastawne polskie z kuponami ■ • • ■łp.

wionego, według oświadczenia zgłaszejęodj się o wykupno 
jego osoby, kartka esyli rewers bankowy zaginąć miał, — 
przeto wzywają wszystkich interes w tem mied mogąoyoh, 
aby o wykupno zastawu tego, najdaldj do dnia Igo listopada 
r.b. zgłosili się, gdyś w rasie niezgłoszenia się, fant rzoeso- 
ny osobie zfłasszj^odj się, po tym upływie oznaczonego cza­
su niezawodnie wydanym będzie. (762-3)

Krakdw dnia 13 września 1859 r.
Ksiądz M. Tylkowzki. Staehowicz P. K. B. P.

Jkl&IISSaHHSkJL
e g z a m i n o w a n a  

ANNA JULIA SZCZERBINA
zamieszkała przy Głdwnym Rynku pod L. 8B/354 Gm. III, 
poleca się względom szanowndj Publiczności. (766-2-3)

ne institatrice nee k  Paris ou elle 
a passe des exameDs, sachant 1'An-

z a w i a d o m i e n i e .

W i e d e ń  16 września, (telegraf.)
Augsburg 100 złred.  .............................
Hamburg 100 Marków ,
Londyn 10 L. . . .
Paryż 100 frankdw . .
D ukat.. .  ..................
5% M etaliki...................
*47. n
*7, n * • • *
37. » ...............
Losy z r. 1834................

» » 1839................
” „ 1864................

Pożyczka narodowa . .
Obligaoyo indemn. galio.
Akoye Bankowe . . . .

, kolei półnoondj . 
kredytu ruchomego 

” kolei francusko-austryaokld

Ces. król. 
K O L E J

& 4 B 9 I . i

J J Ł  uprzyw.
G A L IO .

I f f l i W I

glais, le dessin des fleurs les ouvrages a 
1’aiguille et un peu la musique desire en- 
trer dans une familie habitant une ville. S’ad- 
resser franco, a Cracovie, rue Sławkowska 
Nro 434 premier etage.

K on iuszy , potrzebny jest; oficjali­
sta znający się dobrze na 
koniach i ujeżdżaniu tych­

że, mający również cokolwiek wiadomości gospo­
darczych, zechce się zgłosić pod Adresą: Zarząd Eko­
nomiczny w Kobylance poczta Gorlice. (743-3)

L w ó w  14 września.
Dnkat holenderski..........................

„ anstryaoki . .
Półimperyał rosyjski.
Rubel r o s y js k i ..............................................
Talar p rusk i....................................................
Pięciozłotówka p o ls k a .................................
Listy zastawne galio. bez kupon.................
Oblig. indemn. bez kupon. . . . . . . .
Pożyczkanarodowa bez kupon.

W a r s z a w a  13 września.
Półim peryały................................................. rubli
Obligi skarbowe  ....................................

k u p o n ........................ . . . . . _
Listy zastawne III o k r e s u ....................... rubli

kupon ..........................................

82 74
71 4312 13

77 76 76 50

92 56

14 76

Od Ig o  p a ź d z i e r n i k a  r .  b . wydzierżawiony będzie M 3 S T A U R A .C 1 T  A  
w dworcu Kolei żelaznej stacyi Dębicy, a chcęcy ję zadzierżawić, zechcę oferty 
czynszu rocznego n a Jp Ó Ź lliĆ J  d.O JSOgo b- m .  óo Zarzędu Ruchu c. k. uprzyw. 
Kolei galicyjskiej Karola Ludwika w Krakowie nadesłać.

Ofiarujęcy powinien złożyć jako kaucyę 100 złr. w Kasie zbiorowej Zarzędu ru­
chu ck. uprzyw. gal. Kolei żelaznej Karola Ludwika, i załęczyc do oferty otrzymane 
pokwitowanie na nię, równie jak i świadectwo moralności i funduszu majętkowego od ck. 
urzędu powiatowego i wyrazić w niej, źe warunki dzierżawy, które w kancellaryi Zarzę- 
du Ruchu do przejrzenia leża, czytał i zrozumiał.

Kaucye n i e p r z y j ę t y c h  ofert zwrócone będę za okazaniem pokwitowania Kasy 
zbiorowej.

Kraków dnia 8 września 1859 roku.

Co dzień świeżych"

W IN O ż S K flR O N

(763-3)

Z  Zarządu Ruchu c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika

W r o c ł a w  15 wrześniu. 
Banknoty austryuokie w mon. konw.. 

„ ,  w mon. nowdj.
Polskie bilety bankowe.........................

,  listy zastawne, . . . . . . .
Poznańskie listy zastawne 47( • • • 

» n n 34% . . .
Oblig. kolei krak.-eiląuk. .

PROSZKI S E D tu m n
82 j —

Poolągi osobowe na kolcjaoh ie lu n y o h
od Igo Sierpnia 1859 r.

Na ostatniśj wystawie powsseohndj w Paryżu, wedle świa- 
deotwa Ga*ety wiedeńskiej, z pomiędzy wszystkich innych po- 

dobnyeh domowych środków lekarskich, J e d y n ie  i  w y ł ą c z n i e  saszozyoone p le r w s a y m  m e d a l e m )  ; 
przez oo nąjwyżsiy ten wyrok zgromadzania między-narodowego przysięgłych, dostarczył niozóm niezbitego do- i 
wodu świadczącego o niezrównanój dobroci I wartośol tego preparatu w porównaniu z wszystkiemi wyrobami i 
w kraju i zagranicą. i

Mmd y n y  g ł ó w n y  s h t n d  p n e s y ł e h i  Apteka pod Bocianem w Wiedniu, Bukiennioe. naprzeoiwko hotelu i 
W aadla .

Cena pudełka oryginalnego zapieczętowanego R mtw. AM Mur. k. m. Dokładny przepis użyeia we wszystkich j
językach.

ble
osiki te Beidlitza wybornie sprawdzone w tyziąeznych przykładach wieloletniego doświadczenia, uzyskały zo- 

a slega.— "

O d c h o d z ą :
z Krakowa do Warszawy 1 r n n o =  do Wiednia i Wro­

cławia 7 rano; 3.45 popolud. =  do Ostra 
wy (przez Bogumin (Oderberg) do Pras 
9. 45 rano =  do Rzeszom  5.40 rano; 10. 
30 rano; =  do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór,
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po po­

łudniu.
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popołu­

dniu; 7. 56 wieczór, 
s Rzeszowa do Krakowa 10. 20 pnodpołudn.; 3. 10 

popołudniu.
Pr z ychodz ą:  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano:
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu­
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszom  3. popołud.; 9. 45 wieczór =  
z Wieliczki 6.45 wieczór, 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 10 w południe; 3. 10 
popołudniu.

mieście I na wsi tak powszechne uznanie, że obecnie sława Ich daleko poza granice oesarstwa sięga. Ja- i 
kie skntki wywierać może niezawodna siła lekarska proszków seidUtskieh Molla. mianowicie w  o lerp len lą o li
• -  — - - - - • • — *—*—*- — ■*— Łł--------*■ w  la tk a n in , h em oroid ach , la w ro o ie , biotu ,Ż o U d k s  1 ż y w o t a  la k a  pom oe p r sy n o s l w  s iorp ien laeh  w atrob ian yoh , w  za tk a n iu , hem oroid ach , sa w ro e ie , bloln , 
ooroa m d eraeJaoh  k r w i,  oam u loa la , p iaeaenin  i  in ayoh  ohorofcaoh k o b leey eh : to  w sz y s tk o  nw aśandm  b yć m u si Jako , 
r s e o s  u d ow od n ion a , a n ie s llo so n a  U osba osób n osdabionom i n erw a m i, p r s s s  roasąd ae  u ży w a n ie  ty o h  p roszk ów  n ie  |
raz już snaozuój doznała ulgi i nowych s ił u b y ło .

Główny Skład w  K r a k o w i e  utrzymuje K lr e h m a y e r  1 S y n .
upraszam czynić po następujących firmach: 

h i  F l o r .  Biota  aptekarz Keller. Brody P 
il Ludwik Stoliig. G woidaiec  W. Hayder.

Namówienia dla Galicyi 
KRAKOW l a w l e n e w i b l Pr. Deckert. B ra tian y  B. Neranzi. C ier­

niowe* Różański. Doiromil Ludwik Stolsig. G woidaiec  W. Hayder. Jas to  Józef Rohm aptekarz. Kołomyja 
J. Nachariasfewies. Kenty Pr. Jaersohel. Lwów  Karol Perd. Milde. Maków Maier E. Nowy-Sąc* Wojoikowski z .  
Oetetyctm A. Polaczek. Praeworik  Janiszewski W . Samior Kriegseisen J. Sanok J. Narewicz. Sueaawa E. 
Botczat. Staremiaeto Bohzanik. Stanisławów  aptekarz Tomanek. Tarnów  Jul. Reid. J. Jahn. C. Marya C. 81-

Tarnofol A. Morawee. Tyim itniea  Karol Nekl. W a-
— A . M o l l  i

p tokarz
Jorowies aptekarz. Radauc Reseh. Knesset* J. Bohaitter.
dotetcs Bchwarz i Heinz. Złocaów  Peliks Petteseh. (27-25-48) w Wiedniu.

Kais. kónigl. a. pr.

$C tt <t t  * i  tt * 3  <t $ t* * 9  <* f? <*
vom

prackt. Zahnarzt und Privillegiums-Inhaber des A n a t h e r i n s - M u n d w a s s e r s ,
in Wien. 557.

Przyjechali od 15 do 16 września*
HOTEL DREZDEŃSKI. Henryk ze Sławna Sławiński. 

Hrabia Kazimierz Potulieki z familią z Bobrku. Adom Mo­
rawski Doktór z Tarnowa. Hiabia Moritz Rumersklroh z^ioną 
Leontyną z Czech. Ant. kaw. Kminowioz Nadkomisarz z Ja ­
sła. Aniela Malnzyóska, obyw. z Krynicy.

Wyjechali : Tarowatów Jakób, kupiec do Jasa Stefanowicz 
Antonina obywatelka do War.zawy. Jezierska Hrah. do W ar­
szawy. Thieriot Albert radoa finansowy do Preszbnrga.

HOTEL SASKI. Antonina Rylska wł. dóbr z Częstoohowy. 
Kazimiórz Baranowski obyw. z Broniszowa. Fryderyk Streer 
plenipotent z Tarnowskiego. Konstanoya Małecka obyw., Fran­
ciszka Klimkiewicz obyw. z Galicyi. W ładysław  Szymanow­
ski obyw. z Baranowa.

Wyjechali: Kajetan Waśniewski o. k. nrz. z żona do Lwo­
wa. Władysław Kaniewski o. k. nrs. do Chrzanowa. Wojciech 
Mieszkowski wł. dóbr, Rudolf Mieczkowski obyw. do Polski. 
Konstanoya Małecka obyw., Franciszka Klimkiewicz obw. 
W ładysław  Szymanowski obyw. de Galioyi.

1IOTEL POLSKI. Lndwik Maoissewski obyw. z Galioyi. 
Henneman Winter ajent ze Lwowa. C hryst Meyer Malarz 
z M o n a c h i o m .  Jan Weber kup. z Pragi. Andrzej Kuczek ka­
techeta z Staniątek. Ant. Jezierski obyw. z Warszawy. M. 
Lomnitz kopice z Wrocławia. W. Goldblom kup. z Polski. 
M Goldblam kup. * Prus. Miohał Raczyński pastor z Drezna. 
Jan  Raczyński obyw. z Ne-S^0 lv  Jóż. Hessik c. k. komi­
sarz s Boohi.

Pisarze
B an k u  p ob ożn ego

Kraw Krakowie.
Na strony interesowanej sawiadftttWflk

stawu korali nici trzy ważące łótów 15 z W dniu *4 aren 
1857 r. do Nr. 20 pod literą Z. w Banku pobożny111, znsta-

Stadt, Tuchlauben Nr.
Preis 1  11. 2 2  n k r *  óstr. W .

Obgenannte Zahn-Pasta ist eines der bequemsten Zahnreinigungs-Mittel, da es 
keinerlei gesundheitsschadliche Stoffe enthalt; die mineralischen Bestaudtheile wir- 

en auf das Email der Zahne, ohne selbe anzugreifen, so wie die organische 
iGemengtheile der Pasta reinigend sowol auf den Schmelz wirken, ais auch die 
[Schleimhaute erfrischen und beleben die Rundtheile durch den Zusatz der athe 

schen Oele erfrischen, so dass durch dessen Gebrauch der den Zahnstein erzeu 
gende lastige Schleim entfernt und das fernere Entstehen des Zahnsteines ver 

hindert wird, die Zahne an Weisse und Reinheit zunehmen. Besonders zu empfehlen ist selbe Reisen- 
den zu W asser und zu Land, da es weder verschiittet noch durch den taglichen nassen Gebrauch verdirbt.

Preis in P°r*elan-Dosen 1 fl. 22  n k r. óst. Wahr. ist in alien Depots, wo mein A n a t h e r i n  
M u n d w a s s e r  vorrathig ist, in den Provinzstadten zu gleichem Preise zu haben. (629-3)

Diese A n a t h e r i n - Z a h n - P a s t a  haben zu verkaufen:
111 K r a k a u  Hr. T o m a s  G t o r e c k l  und Hr. J o s e f  J a h n .

i n  Hr. C . T* M i l d e  und der Apotheker Hr. I I .  T a n e r l .
in Andrychau 
,  Bielitz 
,  Bochnia 
,  Brody 
ff Brzezan 
„ Czerniowit* 
„ Dembica 
„ Dobromil 
» Jaroslau 
n Kołomea 
,  Przemyś1 
.  Przeworsk

Hr. H. Unger.
C. Schaffran.
Const Solik.
Apoth. Deckert 

Fastenhecht.
Różański u. Hr. Zacharyasiewicz. 
Apoth. Herzog.
A. Krotowski.
Ign. Bajan.

Zacharyasiewicz.
Machalski.
Apoth. Janiszewski._____

in Rozwadow Hr. 
Rzeszów 
Sambor 
Sanok 
Stryj 
Tarnopol 
Tarnów 
Stanislao

Zaleszczyk
Złoczow

C. Marecki.
Ig. Scheiter.
Apoth. Kriegseisen.
Jaklits.
Apoth. Sidorowicz.
Latinek und Hr. A. M oraw etz. 
J. Jahn.
A* Tomanek et Comp. und Hrn 
Gebr. Czuczawa.
Kodrębski et Comp.
Apoth. Petteseh.

W IEDEŃSKICH
Ul BB

Drożdży prasowanych
nożna częściowo w Sklepia w domn pod L. 27 w Rynku 

r Krakowi,
doatać i
głównym w Krakowie to jeat pomiędzy gmaohem Rządu kra- 
owego a sklepem Wgo Sznloa. (716-4-6)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
wyg. bar. 
w lin. par 

przy 
0’ Regum.

16

16

W Drukarni „CZASU*

327 *
326
326

09
93
09

stan ciep. 
podług 

Reanmnra

+13^4 
7 7
8 0

wflgotn.
powietrza
w»ględna

70
86
93

kierunek 
I następni* wiatru

północny średni 
wschodni ełaby 

średni

stan 
N I ■  B A

BJuwisku
napowietrzna

pogoda a chmurami

pochmurno

zmiana eiepł* 
w ciągu dnia

•d

+  4'6

do

W Państwie Poręba Żegota
polożonem o pół mili nad W isty, do której 
prowadzi bity gościniec, jest do sprzedania

1,000 siągów szczepu
z siarkowego, jodłowego i sosnowego drzewa.

Bliższy wiadomość powzigść można w Po­
rębie w Kancellaryi Administracyi Dóbr.

(764 2-3)

Os o b a  posiadająca dokładnie język niemiecki, 
mogąca udzielać zarazem początków języka

francuskiego i polskiego, oraz robót kobiecych, życzy 
sobie znaleść stosowne miejsce, lub dawać prywatne 
lekcye. — Adres jój A .  D .  ulica Gołębia Niższa Nr 
188 na I piętrze od tyłu. (746-3)

Leczenie radykalne
osobliwie zewnętrznych słabości skórnych.
[6*6]   (11-12)

Franoiszek Ksawery Heller
doktor medycyny i ohirurgii, magister akusseryi, były 

Kliniki 1 oddziału ełaboioi osobli-

rady lekarskiój od 12ŚJ do 3ÓJ w Wiedniu pod u. u »  
Bauernmarkt (Im Gundclhof) 2gie schody 3 piętro. Ra- 
da lekarska na listy frankowana w polskim, niamieekim 
lub frnucuskim języku nąjspiessnlój udzielaną bywa.

na wzmocnienie włosów.
w s z e l k i e  dotqd używane 

swych skutkach jakow tym
szajqey 

celu środki
też i przyjemność.

Już po trzechdniowem nacieraniu włosów za po­
mocą gąbki, znosi się formowanie łuski, przez co 
wzmacnia cebulki włosowe, przyspiesza różnienie 
włosów i nadaje im miękkość i połysk jedwabisty. 
W urządzeniu tego środka uważano na skład che­
miczny włosów i starano się znaleźć środek mię­
dzy częściami pobudzającemi i wzmacniającemi.

Jedynie p r a w d z i w y  ten ś r o d e k  urządza sie 
w fabryce (6-13-26)

A. ino ras (fc Comp. w Kolonii,
Główny skłud

w Aptece pod „ B a r a n k i e m tt
W. Molędzińskiego w Krakowie.

W P 'C e n a  1 flaszki 1  z ł r ,  1 0  nkr. — 
Z  opakowaniem do przesyłki 1 z łr. 3 0  nkr- 
walutę austr.

f 14 ’6

BROWAR PIVNTiobssernis sabti- 
dowuny w nąj- 
korsystniejismc

. * . . • • ■ —— miej soi poiońo'

^ ą s p ^ t A i u s t i s s f i s i t  
s f r g a ^ y j a j h a a y  flsas
DOM i | mieszkalnv 

obszerny,
z stajniami na konie i krowy, wozownię, cie- 
^ * ogrodem, w końcu ulicy Długiój
pod Nr. 118/is położony, po śp. Wincentym 
Siemieńskim pozostały, jest do wynajęcia ka­
żdego czasu. — Warunki najmu Notaryusź 
Pr. Strzelbicki udzieli. (7eo-2-3)

H>ędxca Drukarni, Antoni Hot/itr,


